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N iedziela zaczyna się od wspólnego 
śniadania z mężem i Miachałem. To 

jedyny dzień, kiedy możemy zasiąść 
wspólnie do stolu. Mąi zazwyczaj prosi 
o jajeanicę. Potem jest, z tej okazji, ie 
to wolny dzień, mnóstwo spraw do zała
twienia. Ale odkąd wymyśliłam sobie 
niedzielny Salon Poezji w Teatrze Slo
wackiego, wolnych niedziel jui nie ma. 
Po Salonie spieszę się do domu, żeby 
zrobić obiad. Wystaray mi, odkąd ku
piłam vok, pół godzinki na przyrządze
nie jakiegoś ekskluzywnego dania. Jeśli 
wieaorem gram, tak jak np. w tę nie
dzielę w Starym „Damr i huzary", od 15 
popatruję na zegarek. Zyć zaaynam do
piero po spektaklu. Michał chce mi opo
wiedzieć, co się działo, mąi przedysku
tować jakieś sprawy. Rzucają się na 
mnie obydwa koty, Cza-cza i Haszysz. 
No i przecież muszę jeszm coś poczy
tać. A wstaję bardzo wmśnie, między 6 
a 7. Na smęście wystaraa mi kilka go
dzin snu. (mar) 


